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Ruch zbrojny, jakiego musiała chwycić się lu ­
dność polska na Górnym Śląsku, prowokowana stale 
przez zbyt pew nych siebie Niemców, a doprowadzona 
ao ostateczności nadchodzącemi z zagranicy w ieś­
ciami o niekorzystnem  dla nas rozstrzygnięciu sp ra ­
w y przynależności tego  kraju, został, dzięki s ta ra ­
niom Eom isyi międzysojuszniczej w strzym any. S fery 
decydujące oświadczyły uroczyście, źe w pełnej mie 
rze uszanowane zostaną postanowienia tra k ta tu  w er­
salskiego, a zatem  uwzględnioną wola ludu, mającego 
stanow ić o swym  łosio i to  przyczyniła się w  g łó ­
wnej mierze do uspokojenia um ysłów po stronie pol­
skiej. N a zaprzestanie rnchów  agresyw nych ze s t r o ­
ny Niemiec potrafiono rów nież w płynąć przedsta­
wieniami, że dolewają one ty lko oliwy do ognia 
i ostatecznie muszą w yjść na icb niekorzyść. W obec 
tego zdecydował się i dowódca sił niemieckich n i  
Ś ląsku jenerał H oefer na przyjęcie żądań m ocarstw  
sprzym ierzonych 1 zaprzestał dalszych kroków  w o­
jennych.

N a Górnym Śląsku zapanował z item  spokój, 
p rzeryw any ty lko  od czasu do czasn prowokacyam i 
dalszemi ze s trony  Niemców, k tórym  trndno zejść 
z obranej raz  drogi gw ałtu  i rozboju. Polacy zacho­
w ują się bardzo poprawnie i w yczekają z niecier­
pliwością ostatecznej decyzyi o sw ym  losie, mającej 
zapaść jeszcze w  ciąga bieżącego miesiąca.

Z pow oda zaprzestania kroków  wojennych z oba 
stron, wydała K om isja  międzysojusznicza w  Opola 
odezwę do ludności górnośląskiej następującej treśc i:

Amerykańskie święto w Warssawie: „Krakowiak11

wien rodzaj cierpliw ego z naszej s trony  w yczeki­
wania, czy i te  ostatn ie zapowiedzi uwzględnienia 
naszych słusznych prr.w nie zawiodą, podobnie jak
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5 komp. Tadensz Junowiecki, 8) młodszy oficer 4 komp. Izbiński, 9 lekarz bat. Koneczko.

„Do mieszkańców Górnego Ś ląska! K om isja  
międzysojusznicza rządząca podaje do wiadomości 
mieszkańców Górnego Śląska, że poddają się roz­
kazom kom isji, siły pow stańców  polskich oraz nie­
regularne form aeye niemieckie wycofują się ze swoich 
pozycyi i dnia 5  lipca wieczorem zostaną rozwiązano. 
Zarząd Górnego Śląsku obejmie znów  w  sw e ręce 
K om isya międzysojusznicza i w szystkie organizacye 
otw orzone nieprawidłowo, nie będą miały ani auto­
ry te tu , ani jakiegokolwiek rodzaju władzy. Zadowo­
lona z ow&go poddania się, a zarazem  pragnąc za­
trzeć w  pamięci wszelkie urazy narodowe, Komisya 
międzysojusznicza postanow iła wydać amnostyę, s to ­
sując ją  do w szystkich czynów przeciw nych praw a, 
* popełnionych z powodu pow stania, z wyjątkiem  
atoli czynów popełnionych celem osiągnięcia zyska. 
*) Ze zem sty osobistej, 3) za okraci£ńfitfva. Lecz 
z  ° " e j  am nestyi nie będą korzystały  te  oseby, któro 
P® dniu mającym być jeszcze ogłoszonym, będą 
" P o s ia d a n iu  broni palnej, albo m ateryalu  wybneho- 
"®go. Licząc na to , że ludność swojem postępowa- 
“ 8® odwzajemni się za ten  ak t laski i zarazem  bę- 

stanowczo zdecydowana stłum ić wszelkie usi­
d l a  narażenia bezpieczeństwa publicznego, Ko- 

n e r J  ^ M i ^ n i c z a  w zyw a mieszkańców Gór- 
. So Śląska, aby w  spokoju i psłaej ufności dla

ty le  innych obietnic, jakich nam dotąd nigdy nie ża­
łowano, ale w  m yśli, że nie mają się nigdy docze­
kać spełnienia. S fery  kierujące ruchem  er Górnym 
Śląsku zdają sobie widocznie z tego dobrze spraw ę, 
jak o tem  św iadczy artykn ł w stępny organa urzę­
dowego Naczelnej Komendy W ojsk  Pow stańczych
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odtańczony przez dzieci polskie przed posłem Gibsonem.
Aj. fot. Maryan Fnks, Warszawa

„Powstaniec*1- z dnia 26 czerwca, zaty tułow any „Na 
u rlop1*.

Czytam y tam  między innem i:
„W  najbliższych dniach rozpocznie się rzeczy­

w ista likw idacja  pow stania wobec tego, że Niemcy 
okazali skłonność do wycofania sw ych oddziałów. 
Narady, przedsięwzięte w  te j spraw ie przez naszych 
przedstawicieli z kom isją  koalicyjną, doprowadziły 
do porozumienia.

Pójdziem y na urlop, aby doczekać decyzyi w sp ra ­
wie górnośląskiej, aby w  ten  sposób umożliwić na­
szym władzom i rządowi polskiemu dyplom atyczne 
stom nki z aliantami.

Będzie to  ty lko  nrlop, jak na wojnie, to  jest 
w  ciągiem pogotow ia! Z ty m  faktem  muszą się li­
czyć alianci, że jeśliby nas chciano pokrzywdzić, 
spaczyć w yraźnie brzmienie tra k ta tu  w ersalskiego 
i oddać nas na nowo w  pruską niewolę —  w tedy 
urlop nasz kończy się i j itrskfcacyi nie będzie wię­
cej... Gdy się Ind nasz przekona, źe go oszukano, 
w tedy straciłby  zaufanie ta k  do sw ych polityków , 
jak i do francuskich.

Niechaj więc alianci dobrze zastanow ią się nad 
tem, że niesprawiedliwie załatw iona spraw a górno­
śląska grozi nową wojną w  Europie.

Nie będzie spokoju w  tym  kraju , jeżeli praw s 
naszego narodu, jako odwiecznych mieszkańców Gór­
nego Śląska, nie będą uznano i uszanowane. Chce­
m y być narodem wolnym, a nie niewolnikami. Nio 
spoczniemy prędzej w  walce, aż w yw alczym y sobie 
ostatecznie wolność i w arunki politycznego dacho­
wego i gospodarczego rozwojn.

Tak nam dopomóż B óg!
Pow racam y do pracy, do sw ych zajęć zawodo­

wych, ale cznwać będziemy jak żołnierze na poste- 
rnnko, gotow i każdej chwili do dalszej obrony na­
szej staropolskiej ziemi i naszej wolności".

Nic likw idacja  zatem , ale wyczekiwanie i te  w y­
czekiwanie w pogotow ia, aby przypadkiem  nie zostać 
zaskoczonymi niespodzianką, o jaką  dziś nie trndno
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s tan n « in ń '“u .!nocMstw  sojnszniczych. oczekiwała po- 
by* | H j *  mocy tn k -

bynojmiilej likwldoey* rm eta 
teirn oł Górnym Śląsku w  połnem anaczemu 
n S  « i?  «W*i J e8t bezczynne opuszczenie rąk  i zda- 

i»skę i losu. Je s t to  raczej po-

■ i>.

Mkwldneya powstania górnośląskiego: Kompania karabinów m łynow ych  2 bat. strzelców śląskich 
na pozyeyi rezerwowej wpośrodkn: dca. komp. Nagły Maryi Fłazobski.


